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Pro­log

Dziew­czy­na sta­ła odrę­twia­ła. Pła­ka­ła. To był płacz bez szlo­chu, bez­gło­śny. Po pro­stu łzy pły­nę­ły jej po po­licz­kach i ska­py­wa­ły na pod­ło­gę. Z ca­łej siły pra­gnę­ła stąd uciec, znik­nąć bez śla­du, trwa­ła jed­nak bez ru­chu, pa­trząc na bez­ład­nie ko­tłu­ją­cą się bry­łę rąk i nóg, nisz­czą­cą wszyst­ko, co zna­la­zło się na jej dro­dze. W po­wie­trzu fru­wa­ły nie­na­wist­ne obe­lgi, wście­kłe prze­kleń­stwa i bo­le­sne jęki. Męż­czyź­ni to­czą­cy za­cię­tą wal­kę byli jak cha­os i ka­ta­klizm, nad któ­ry­mi nie da się za­pa­no­wać. Byli nie do okieł­zna­nia.

To nie mo­gło skoń­czyć się do­brze.

Dziew­czy­na prze­su­nę­ła rę­ka­wem po mo­krym po­licz­ku, a po­tem roz­luź­ni­ła koł­nie­rzyk bluz­ki. W al­ta­nie było prze­raź­li­wie go­rą­co, zu­peł­nie jak w roz­ża­rzo­nym pie­cu. Od­dy­cha­ła z co­raz więk­szym wy­sił­kiem. Udu­szę się – po­my­śla­ła. Z tru­dem od­wró­ci­ła gło­wę od wal­czą­cych i się ro­zej­rza­ła. Przez chwi­lę nie ro­zu­mia­ła, na co pa­trzy. Ja­kieś czer­wo­ne ję­zy­ki li­za­ły ka­mien­ne ścia­ny, su­nę­ły po su­fi­cie, po­zo­sta­wia­jąc za sobą czar­ny wy­pa­lo­ny ślad...

Do­bry Boże! Pło­mie­nie... Po­żar!

Krzyk­nę­ła ostrze­gaw­czo, a kie­dy nie za­re­ago­wa­li, pod­bie­gła, żeby ich roz­dzie­lić, oka­za­ło się jed­nak to po­nad jej siły i moż­li­wo­ści. To była stra­ceń­cza wal­ka. Na śmierć i ży­cie.

Za­krę­ci­ło się jej w gło­wie tak moc­no, aż się za­to­czy­ła. Żar sta­wał się nie do znie­sie­nia, dym szczy­pał w oczy i za­ty­kał płu­ca, a każ­dy od­dech ra­nił gar­dło, jak­by ły­ka­ła kol­ce. Prze­ra­zi­ła się, że jesz­cze chwi­la, a zgi­nie tu ra­zem z nimi. Zgię­ła ra­mię w łok­ciu, by za­kryć nim usta i nos, i wy­bie­gła na ze­wnątrz. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, łap­czy­wie chwy­ta­jąc po­wie­trze, kasz­ląc i krztu­sząc się, gdy jej płu­ca wy­peł­nił tlen.

Na dzie­dziń­cu pa­no­wał strasz­li­wy za­męt i zgiełk. Z okien dwo­ru le­cia­ły rze­czy wy­rzu­ca­ne przez zde­spe­ro­wa­ną służ­bę, pró­bu­ją­cą oca­lić, co się da. Pło­mie­nie jesz­cze nie do­tar­ły do bu­dyn­ku, ale była to tyl­ko kwe­stia cza­su. Ogień szyb­ko się roz­prze­strze­niał.

Do­strze­gła gru­pę męż­czyzn i ko­biet z wia­dra­mi z wodą.

– Tam... ra­tuj­cie – szep­nę­ła z wy­sił­kiem, po­ka­zu­jąc pło­ną­cą al­ta­nę.

– Nic się nie da zro­bić! – krzyk­nął ja­kiś czło­wiek bie­gną­cy przez dzie­dzi­niec z ko­ło­wrot­kiem pod pa­chą. Dru­gą ręką cią­gnął opie­ra­ją­ce­go się dzie­cia­ka.

– Prze­klę­ta dziew­ka!

Dziew­czy­na po­czu­ła moc­ne pchnię­cie i po­le­cia­ła do przo­du kil­ka kro­ków.

Od­wró­ci­ła się. Sta­ła za nią dum­nie wy­pro­sto­wa­na wy­so­ka, chu­da ko­bie­ta, któ­rej cia­ło przy­po­mi­na­ło wy­dłu­żo­ną klep­sy­drę. Mia­ła na so­bie su­kien­kę z czar­ne­go je­dwa­biu. Jej ciem­ne oczy pło­nę­ły nie­na­wi­ścią i okru­cień­stwem. Pod­czas gdy wszyst­ko wo­kół zda­wa­ło się wi­ro­wać w sza­leń­czym tem­pie, ona sta­ła bez ru­chu. Przez chwi­lę mie­rzy­ły się wzro­kiem i dziew­czy­na mia­ła wra­że­nie, że ko­bie­ta za­glą­da do jej wnę­trza, wi­dzi jej prze­ra­że­nie, ból i po­czu­cie winy. Pró­bo­wa­ła coś po­wie­dzieć, ale z jej ust wy­do­był się ja­kiś sko­wyt.

Za­no­sząc się pła­czem, ucie­kła i po­pę­dzi­ła w kie­run­ku bra­my. W ostat­niej chwi­li usko­czy­ła przed wo­zem stra­żac­kim, któ­ry wjeż­dżał na te­ren po­sia­dło­ści. Przy­sta­nę­ła i od­wró­ci­ła gło­wę. Pa­trzy­ła, jak kon­struk­cja ustę­pu­je pod na­po­rem pło­mie­ni i al­ta­na za­wa­la się w kłę­bach dymu i roz­ża­rzo­ne­go gru­zu. Osu­nę­ła się na ko­la­na, obej­mu­jąc gło­wę rę­ka­mi.

Mia­ła oczy czer­wo­ne od pła­czu, gdy wcho­dzi­ła do domu. Jak au­to­mat prze­szła krót­kim ciem­nym ko­ry­ta­rzem i po­pchnę­ła drzwi.

Po­kój był mały i ską­po ume­blo­wa­ny – że­la­zne łóż­ko, sto­lik na pa­łą­ko­wa­tych nóż­kach, drew­nia­na ława pod oknem. W ką­cie stał ku­fer, w dru­gim – jed­no­drzwio­wa sza­fa. Na ha­czy­ku na drzwiach wi­sia­ła skrom­na su­kien­ka ślub­na.

Wą­skie okno wpusz­cza­ło do środ­ka snop przy­ćmio­ne­go świa­tła i na­gle po­kój wy­dał jej się dusz­ny i klau­stro­fo­bicz­ny. Uklę­kła na ła­wie, otwo­rzy­ła okno i wyj­rza­ła na ze­wnątrz. Słoń­ce chy­li­ło się ku za­cho­do­wi, na­zna­cza­jąc nie­bo pa­sma­mi czer­wie­ni i przy­pa­lo­nej po­ma­rań­czy – ko­lo­ra­mi do­ga­sa­ją­ce­go dnia.

Ko­lo­ra­mi łuny.

Za­kry­ła usta dło­nią, żeby zdła­wić roz­pacz­li­wy krzyk. Nie wie­dzia­ła, jak ma te­raz żyć, sko­ro obaj ode­szli. Na za­wsze. Ten, któ­re­go ko­cha­ła po­nad ży­cie, i ten, przy któ­rym mia­ła na­dzie­ję od­zy­skać choć tro­chę rów­no­wa­gę we­wnętrz­ną. Mie­li zna­leźć nowy bez­piecz­ny dom, z dala od tych wszyst­kich wścib­skich, złych oraz mści­wych spoj­rzeń. Mia­ły się skoń­czyć plot­ki o niej i groź­by rzu­ca­ne pod jej ad­re­sem. Mia­ły. Nie­po­trzeb­nie tam po­szła i te­raz jej przy­szłość może być gor­sza od prze­szło­ści.

Po­czu­ła ból ści­ska­ją­cy ser­ce i prze­ni­ka­ją­cy du­szę. I roz­ża­le­nie. I tę­sk­no­tę. I nie­na­wiść.

Jej spoj­rze­nie od­ru­cho­wo po­wę­dro­wa­ło w bok. W kie­run­ku bu­te­lecz­ki z ciem­ne­go szkła, sto­ją­cej na sto­li­ku. Je­śli ży­cie jest źró­dłem cią­głe­go bólu i cier­pie­nia, śmierć może być uko­je­niem, bo przy­nie­sie kres mę­czar­niom. Wy­star­czy kil­ka kro­ków...

Drgnę­ła, gdy za jej ple­ca­mi roz­le­gło się ci­chut­kie kwi­le­nie. Ze­bra­ła siły i sta­nę­ła na nie­pew­nych no­gach. Sprę­ży­ny ci­cho za­skrzy­pia­ły, gdy usia­dła na łóż­ku, po­chy­la­jąc się nad śpią­cym nie­spo­koj­nie dziec­kiem. W jej zie­lo­nych oczach po­ja­wił się zły błysk i za­raz znik­nął.

Pró­bo­wa­ła je po­ko­chać. Bóg jej świad­kiem, że pró­bo­wa­ła. Ale nie po­tra­fi­ła prze­bić się przez gru­bą sko­ru­pę obo­jęt­no­ści. Jak­by coś się w niej za­cię­ło. Jak moż­na po­ko­chać ko­goś, kto jest nie­ro­ze­rwal­ną czę­ścią hi­sto­rii, któ­rą pra­gnie się wy­drzeć z pa­mię­ci?

Dziew­czy­na po­sta­wi­ła sto­py na go­łej pod­ło­dze i po­de­szła do lu­stra, przy­glą­da­jąc się so­bie jak ko­muś ob­ce­mu. Twarz mia­ła bla­dą, wy­mi­ze­ro­wa­ną. Zie­lo­ne oczy, w któ­rych nie­gdyś tak ocho­czo mi­go­ta­ły fi­glar­ne iskier­ki, te­raz pło­nę­ły go­rącz­ką. War­kocz cią­żył na ra­mie­niu.

Nie­szczę­sna dziew­czy­na z czer­wo­nym war­ko­czem. A mimo to wciąż było w niej coś uwo­dzi­ciel­skie­go i ku­szą­ce­go.

Nie mia­ła po­ję­cia, co spra­wi­ło, że się­gnę­ła po no­ży­ce. Wstrzy­mu­jąc od­dech, przy­trzy­ma­ła war­kocz i po chwi­li gru­by i cięż­ki splot za­wisł bez­wład­nie w jej dło­ni. Nie­sfor­ne wło­sy roz­sy­pa­ły się wo­kół skur­czo­nej na­gle, po­sza­rza­łej twa­rzy. Ści­snę­ła war­kocz sznur­kiem w miej­scu, gdzie zo­stał od­cię­ty, i wło­ży­ła do ku­fra. Był już prze­szło­ścią.

Po­tem z szu­flad­ki w sto­li­ku wy­ję­ła szkol­ny ze­szyt. Prze­rzu­ci­ła kart­ki za­pi­sa­ne drob­nym, sta­ran­nym pi­smem, aż do­tar­ła do czy­stej stro­ny. Trąc skó­rę pod za­pię­ciem bran­so­le­ty zdo­bią­cej szczu­pły prze­gub, dłuż­szą chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, jak ująć w sło­wa roz­pacz­li­we my­śli. Wresz­cie przy­ci­snę­ła dłoń do pa­pie­ru i za­czę­ła pi­sać.

Dłu­żej tak nie mogę...

Za oknem coś trza­snę­ło, jak­by su­cha ga­łąź, za­raz po­tem uszy dziew­czy­ny uło­wi­ły dziw­ny od­głos, przy­po­mi­na­ją­cy zdła­wio­ny jęk. Ze­rwa­ła się z dud­nią­cym ser­cem, a jej ręce mi­mo­wol­nie opa­dły wzdłuż bo­ków. Roz­pię­ta bran­so­le­ta zsu­nę­ła się z prze­gu­bu, z brzę­kiem od­bi­ła się kil­ka razy od pod­ło­gi i po­to­czy­ła pod ma­syw­ną sza­fę.

Usły­sza­ła so­czy­ste prze­kleń­stwo i zwró­ci­ła gło­wę ku oknu. Z ci­chym, zło­wro­gim sze­le­stem zbli­żał się do niej męż­czy­zna. Wszyst­ko w nim było dzi­kie – po­wierz­chow­ność, oczy, po­sta­wa czar­nej pan­te­ry w go­to­wo­ści do ata­ku. Taka dzi­kość nie daje się ła­two ujarz­mić. Dziew­czy­na to wie­dzia­ła.

Co­fa­ła się krok za kro­kiem, przy­kła­da­jąc rękę do ser­ca, któ­re biło co­raz szyb­ciej. W ustach po­ja­wił się kwa­śny smak stra­chu...

 

Był cie­pły let­ni wie­czór ty­siąc dzie­więć­set trzy­dzie­ste­go siód­me­go roku.
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Roz­dział 1

W zie­lo­nej ko­tli­nie, roz­pię­ta ni­czym pa­ję­czy­na mię­dzy roz­le­wi­skiem wod­nym a la­sem, tkwi­ła duża osa­da. Od stro­ny wschod­niej i po­łu­dnio­wej las do­ty­kał za­bu­do­wań, a od za­cho­du był od­da­lo­ny o kil­ka ki­lo­me­trów, ale do­brze wi­docz­ny z okien do­mów.

Kie­dyś, daw­no temu, Wrzo­sów tchnął spo­ko­jem, ci­szą i nie­spiesz­nym prze­mi­ja­niem cza­su. Dzi­siej­szy no­sił na so­bie nie­uchron­ny znak no­we­go. Po­pa­dły w za­po­mnie­nie domy z za­rdze­wia­ły­mi furt­ka­mi, do­rod­ne mal­wy w ogro­dach, sady, w któ­rych bzy­cza­ły psz­czo­ły, bu­cza­ły trzmie­le, a pod pach­ną­cą słod­ko ja­bło­nią stał ogrom­ny stół na krzy­ża­ku. Roz­mył się w pa­mię­ci ob­raz chło­pa ja­dą­ce­go na wo­zie dra­bi­nia­stym i zdej­mu­ją­ce­go czap­kę pod przy­droż­nym krzy­żem. W osa­dę wtar­gnę­ło ni­czym tor­na­do hic et nunc i Wrzo­sów utra­cił swą pro­sto­tę. Prze­stał chro­nić przez ze­wnętrz­nym ba­ła­ga­nem świa­ta.

W nie­du­żym od­da­le­niu od ru­chli­wej szo­sy znaj­do­wa­ła się na­tu­ral­na niec­ka. Wio­sną za­kwi­ta­ły tu bzy i ja­śmi­ny, a je­sie­nią wrzo­sy. W tym uro­czym miej­scu stał ana­chro­nicz­ny dom o spa­dzi­stym czar­nym da­chu i skrom­nej żół­tej fa­sa­dzie. Jako je­dy­ny w osa­dzie po­sia­dał na­zwę. So­ko­łów­ka.

W So­ko­łów­ce żyły trzy ko­bie­ty.

Se­nior­ka rodu była se­nior­ką tyl­ko z na­zwy. Ktoś, kto wziął­by ją za do­bro­tli­wą ba­bu­nię, mógł­by się na tej opi­nii ostro prze­je­chać. Star­sza pani była ko­bie­tą peł­ną tem­pe­ra­men­tu, a nie­po­skro­mio­ną ener­gią ży­cio­wą mo­gła­by się po­dzie­lić z po­ło­wą miesz­kań­ców Wrzo­so­wa. W tej ro­dzi­nie to ona no­si­ła spodnie, oczy­wi­ście w prze­no­śni.

Ko­bie­ta była zmien­na jak ka­me­le­on. Jed­ne­go dnia wszyst­ko trzy­ma­ła w gar­ści, na dru­gi sta­wa­ła się rów­nie de­cy­zyj­na co ame­ba, bo aku­rat jej to rzą­dze­nie było nie na rękę. Raz wy­da­wa­ła się być uoso­bie­niem skrzyw­dzo­nej nie­win­no­ści, kie­dy in­dziej spry­tu i prze­bie­gło­ści, to znów po­ko­ry i ustę­pli­wo­ści. Pa­mięć i nie­pa­mięć mia­ła na za­wo­ła­nie, za­leż­nie od te­ma­tu i oko­licz­no­ści. Te­mat bez­piecz­ny – pstryk i w gło­wie ja­sność. Pa­mię­ta­ła od­le­głe zda­rze­nia, jak­by mia­ły miej­sce wczo­raj. Te­mat nie­wy­god­ny – pstryk – i na­wet po­przed­ni dzień sta­wał się bia­łą pla­mą. Włą­cza­ła się i wy­łą­cza­ła z po­dzi­wu god­ną wpra­wą i pod tym wzglę­dem była fe­no­me­nem nie­za­no­to­wa­nym do­tąd w dzie­jach świa­ta.

Dru­ga ko­bie­ta była oso­bą w roz­kwi­cie uro­dy. Wy­so­ka, o wciąż pięk­nych ry­sach twa­rzy, pro­stych wło­sach, ener­gicz­nych ru­chach i szczu­płej syl­wet­ce, choć już daw­no nie mło­dzień­czej, wy­glą­da­ła zna­ko­mi­cie. Jej skó­ra nie tra­ci­ła ela­stycz­no­ści, ciem­ne wło­sy jesz­cze nie si­wia­ły, i w za­sa­dzie tyl­ko zmę­czo­ne oczy zdra­dza­ły, że ma dużo wię­cej lat, niż na to wy­glą­da. Kie­dyś mia­ła w so­bie dużo ra­do­ści i cie­ka­wo­ści świa­ta, po­tem jed­nak nic nie uło­ży­ło się tak, jak to so­bie wy­ma­rzy­ła, i prze­sta­ła żyć złu­dze­nia­mi. Nie­jed­ne­go mu­sia­ła się na­uczyć, nie­jed­no w so­bie po­skro­mić, by prze­stać pa­trzeć wstecz i osią­gnąć w ży­ciu względ­ną rów­no­wa­gę. Te­raź­niej­szość ukła­da­ła so­bie tak, jak sama chcia­ła.

Ko­bie­ta mia­ła sła­by punkt, któ­ry na­ra­żał ją na utra­tę ca­łej roz­wa­gi i au­to­kon­tro­li, ja­kie po­sia­da­ła. Była nim cór­ka, któ­rą ko­cha­ła za­chłan­nie, nie spie­sząc się z od­cię­ciem pę­po­wi­ny.

Trze­cia ko­bie­ta była po­god­ną, życz­li­wą i nie­kon­flik­to­wą oso­bą o mi­łym spo­so­bie by­cia. Spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by była z nie­co in­nej epo­ki. Jej za­cho­wa­nie, styl ubie­ra­nia i uro­da zda­wa­ły się to po­twier­dzać.

Na­tu­ra wy­po­sa­ży­ła ją w ład­nie wy­kro­jo­ne usta, na któ­rych – kie­dy się za­my­śla­ła – po­ja­wiał się gry­mas ni to wy­nio­sły, ni to smut­ny, po­nad­to w zgrab­ny nos i zie­lo­ne oczy z tę­czów­ka­mi zmie­nia­ją­cy­mi ko­lor w za­leż­no­ści od oświe­tle­nia, ubra­nia czy na­stro­ju. Mia­ła gę­ste kasz­ta­no­we wło­sy do ra­mion, mie­nią­ce się ru­da­wy­mi, cie­pły­mi re­flek­sa­mi. Nie­sfor­ne ko­smy­ki cią­gle spa­da­ły jej na czo­ło, a wte­dy od­rzu­ca­ła je jak­by ner­wo­wym ru­chem.

Mło­da ko­bie­ta od zgieł­ku wo­la­ła ci­szę. Nie sta­ra­ła się za­przy­jaź­niać z ca­łym świa­tem – nie bie­ga­ła na im­pre­zy, nie bry­lo­wa­ła na Fa­ce­bo­oku, nie ża­li­ła się na fo­rach i nie ob­na­ża­ła swo­jej du­szy pu­blicz­nie. Wy­star­cza­ła jej ro­dzi­na.

Trzy miesz­kan­ki So­ko­łów­ki były w róż­nym wie­ku i mia­ły róż­ne pra­gnie­nia.

Pierw­sza była osiem­dzie­się­cio­trzy­let­nią pa­nią i uwiel­bia­ła czy­tać kry­mi­na­ły. Ma­rzy­ła się jej ka­rie­ra de­tek­ty­wa na mia­rę Her­ku­le­sa Po­iro­ta. Dru­ga mia­ła sześć­dzie­siąt sześć lat i nie ob­ra­ca­ła się w sfe­rze pra­gnień in­nych niż te, któ­re były zwią­za­ne ze zgod­no­ścią cy­fe­rek w bi­lan­sie i nie­zgod­no­ścią w pe­se­lu. Trze­cia zbli­ża­ła się do trzy­dziest­ki i tę­sk­ni­ła za dniem, w któ­rym So­ko­łów­ka wresz­cie prze­sta­nie być gniaz­dem ko­biet.

Ko­bie­ty z ro­dzi­ny So­ko­łów nie wy­cho­dzi­ły za mąż. Jak­by mia­ły ge­ne­tycz­nie uwa­run­ko­wa­ną nie­zdol­ność do wy­po­wie­dze­nia sa­kra­men­tal­ne­go „Tak”.

Coś jesz­cze je łą­czy­ło. Wszyst­kie skry­wa­ły ja­kąś ta­jem­ni­cę, któ­rej nie mo­gły – lub nie chcia­ły – ujaw­nić.

Za­ta­ja­nie fak­tów z ży­cia nie świad­czy­ło o bra­ku za­ufa­nia czy nie­szcze­ro­ści. Wy­ni­ka­ło bar­dziej z po­trze­by chro­nie­nia sie­bie na­wza­jem. Po pro­stu wy­bie­ra­ły, któ­ry­mi praw­da­mi się po­dzie­lić, a któ­re prze­mil­czeć, by unik­nąć sy­tu­acji mo­gą­cej bo­le­śnie zra­nić któ­rąś z nich.

 

Ale se­kre­ty mają to do sie­bie, że wy­cho­dzą na jaw.
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Roz­dział 2

Od trzech go­dzin pa­dał deszcz. Przy­droż­ny rów wy­peł­nił się desz­czów­ką, a po­bo­cze zmie­ni­ło się w błot­ni­stą bre­ję. Ostat­nie dni lip­ca przy­nio­sły upal­ną po­go­dę na zmia­nę z gwał­tow­ny­mi bu­rza­mi, a ona jak­by o tym za­po­mnia­ła. Rano żar lał się z nie­ba, więc wło­ży­ła się­ga­ją­cą ko­stek prze­wiew­ną su­kien­kę na ra­miącz­kach, od­po­wied­nią na upal­ny dzień. Myśl o za­bra­niu pa­ra­so­la wy­da­ła jej się po pro­stu śmiesz­na.

Kie­dy wresz­cie deszcz ze­lżał, chwy­ci­ła tor­bę i już mia­ła wy­sko­czyć spod au­to­bu­so­wej wia­ty, gdy znów lu­nął, tłu­kąc wście­kle o za­da­sze­nie, jak gdy­by pró­bo­wał się przez nie prze­bić. Zza wod­nej kur­ty­ny nie­zwy­kle po­wo­li, ni­czym zja­wa, wy­ło­nił się sa­mo­chód.

Czar­na te­re­nów­ka za­trzy­ma­ła się nie­ca­łe dwa me­try od niej, czy­jaś dłoń wy­tar­ła frag­ment za­mglo­nej szy­by, czy­jeś oczy spoj­rza­ły przez tę za­sło­nę na nią. Po chwi­li drzwi le­ciut­ko się uchy­li­ły. Ką­tem oka do­strze­gła męż­czy­znę lek­ko prze­chy­lo­ne­go w jej stro­nę, z ręką opar­tą na za­głów­ku fo­te­la pa­sa­że­ra. Od­nio­sła wra­że­nie, że na coś cze­ka, być może na od­po­wiedź na py­ta­nie, któ­re­go nie do­sły­sza­ła.

– Prze­pra­szam... Py­tał pan o coś?

– O pa­ra­sol. Nie ma pani pa­ra­so­la?

Py­ta­nie nie było ory­gi­nal­ne, lecz w taką po­go­dę oczy­wi­ste. Tyle że pa­dło z ust ko­goś, kogo nie zna­ła i ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła. 

– Mam. Ale nie przy so­bie – od­par­ła, za­mie­rza­jąc się od­wró­cić.

– No to chy­ba mamy pro­blem, praw­da? – po­wie­dział szyb­ko i się uśmiech­nął.

– Pan ra­czej nie ma, praw­da? – Od­wza­jem­ni­ła uśmiech. Po­czu­ła chłód i sku­li­ła ra­mio­na.

– Pani jest w ra­czej nie­cie­ka­wej sy­tu­acji, praw­da? – zre­wan­żo­wał się bez zło­śli­wo­ści. Spoj­rzał na ciem­no­sza­re cięż­kie chmu­ry. – I nie wy­glą­da na to, żeby ule­gła zmia­nie. Ale... – za­wie­sił głos.

– Ale? – po­wtó­rzy­ła roz­ba­wio­na, cze­ka­jąc na pro­po­zy­cję pod­wie­zie­nia.

– Mogę po­ży­czyć pa­ra­sol.

Wy­buch­nę­ła szcze­rym śmie­chem. Jak­by do­brze się ba­wi­ła. Jak­by była przy­zwy­cza­jo­na do star­szych fa­ce­tów, któ­rzy za­trzy­mu­ją się na przy­stan­kach i wy­ska­ku­ją z szar­manc­kim nu­me­rem w sty­lu Ar­sène’a Lu­pi­na.

– No ja­sne. Rzecz naj­nor­mal­niej­sza w świe­cie, po­ży­czać pa­ra­sol zu­peł­nie ob­cej oso­bie. Tyl­ko przy ja­kiej niby oka­zji mia­ła­bym go od­dać?

– Istot­nie. – Męż­czy­zna się za­wa­hał, po czym się­gnął ręką na tyl­ne sie­dze­nie. – W ta­kim ra­zie daję go pani.

– Daje go pan – po­wtó­rzy­ła, uno­sząc brwi. – Ot tak, po pro­stu. A co w za­mian? – spy­ta­ła po­dejrz­li­wie.

– Nie je­stem ma­nia­kiem sek­su­al­nym – za­strzegł, jak­by czy­tał w jej my­ślach. – W za­mian miły uśmiech i do­bre sło­wo dla zmę­czo­ne­go ży­ciem czło­wie­ka. To co? Wcho­dzi w to pani?

– Nie. Nie wcho­dzę. – Zro­bi­ła krok do przo­du i za­raz się cof­nę­ła. – Ale jest pan bar­dzo uprzej­my – orze­kła. – Gdy­by przy­szło panu do gło­wy mar­twić się o mnie, to nie­po­trzeb­nie. Nie je­stem cu­kro­wą pa­nien­ką. Mi­łe­go dnia.

– Za­baw­na z pani osób­ka. Mi­łe­go dnia, Ru­sał­ko. – Po­ma­chał jej i za­krę­cił szy­bę.

Dziew­czy­na na­bra­ła po­wie­trza jak pły­wak przed sko­kiem do zim­nej wody i trzy­ma­jąc tor­bę nad gło­wą, po­gna­ła przed sie­bie, na­wet nie pró­bu­jąc omi­jać ka­łuż. Przed ocza­mi prze­my­ka­ły jej za­bu­do­wa­nia go­spo­dar­cze roz­rzu­co­ne po oko­li­cy, po­tem rząd drzew ugi­na­ją­cych się pod na­po­rem na­wal­ne­go desz­czu. Wresz­cie uj­rza­ła So­ko­łów­kę.

Może to wina desz­czu. Może gdy­by nie­bo było bez­chmur­ne, a świat ską­pa­ny w bla­sku słoń­ca, dom nie wy­da­wał­by się taki smut­ny. A może to wina jej prze­czu­cia, że dzi­siaj coś się wy­da­rzy.

Wbie­gła na ga­nek i po­chy­li­ła się, by zmie­nić prze­mię­kłe espa­dry­le na pla­sti­ko­we klap­ki.

Ten męż­czy­zna... – my­śla­ła. – Dziw­ny ja­kiś. Rze­czy­wi­ście nie wy­glą­dał na sek­su­al­ne­go ma­nia­ka, któ­ry usi­łu­je wcią­gnąć ofia­rę do sa­mo­cho­du. Wa­ria­tem też nie był. To kim? Czło­wie­kiem bez­in­te­re­sow­nym, wiel­ko­dusz­nym, kie­ru­ją­cym się li­to­ścią? Albo współ­czu­ciem? Cał­kiem moż­li­we. Z dru­giej stro­ny... Mimo że ema­no­wał obo­jęt­no­ścią, zdo­ła­ła wy­czuć jego za­in­te­re­so­wa­nie swo­ją oso­bą. Ale może się my­li­ła...

Za­my­ślo­na, nie od razu so­bie uzmy­sło­wi­ła, że sły­szy pod­nie­sio­ne gło­sy. Wsu­nę­ła gło­wę w drzwi i ro­zej­rza­ła się po ko­ry­ta­rzu. Był pu­sty. Po­de­szła do drzwi ku­chen­nych. Bab­cia wła­śnie skoń­czy­ła mó­wić coś do mamy, na co mama gorz­ko się ro­ze­śmia­ła i od­po­wie­dzia­ła, że lu­dzie tak ła­two się nie zmie­nia­ją, a na­wet je­śli, to naj­czę­ściej źli sta­ją się gor­si, nie lep­si. Po czym za­pa­dła prze­cią­ga­ją­ca się dłuż­szą chwi­lę ci­sza. W koń­cu bab­cia się ode­zwa­ła:

– Tak so­bie my­ślę... A może to nie na­sza spra­wa, He­len­ko?

– A czy­ja, je­śli nie ro­dzi­ny? – brzmia­ła nie­cier­pli­wa od­po­wiedź.

Dziew­czy­na sta­ła nie­zde­cy­do­wa­nie, wa­ha­jąc się, co zro­bić. W So­ko­łów­ce pa­no­wa­ło spo­ro za­sad, jed­nych sta­ra­no się nie ła­mać, in­nych nie ła­ma­no pod żad­nym po­zo­rem. Do tych ostat­nich na­le­ża­ło pod­słu­chi­wa­nie.

Już mia­ła się ujaw­nić, gdy w tym mo­men­cie z ust bab­ci pa­dło jej imię.

– Jan­ka ma swój ro­zum. Po­tra­fi od­róż­nić zło­to od tom­ba­ku.

– Cza­sem jed­nak za bar­dzo wie­rzy po­zo­rom – od­par­ła mama. – Wie­rzy we wszyst­ko, co usły­szy, jak dziec­ko, a po­tem do­sta­je po no­sie. Świat nie jest taki pro­sty, jak jej się wy­da­je. Lu­dzie nie za­wsze są tacy, na ja­kich się kreu­ją. Na­szym obo­wiąz­kiem jest ją chro­nić.

Jan­ka wes­tchnę­ła ci­chut­ko. Przy nich czu­ła się jak mała dziew­czyn­ka. Nie­waż­ne, że mia­ła pra­wie trzy­dzie­ści lat, była nie­za­leż­na fi­nan­so­wo i zdą­ży­ła do­ro­bić się wła­sne­go świa­to­po­glą­du. One wciąż usi­ło­wa­ły me­blo­wać jej ży­cie. Chcia­ły jej coś prać, pra­so­wać i pich­cić, sta­le mar­twi­ły się sta­nem jej zdro­wia, dba­ły, żeby nie zmar­z­ła, nie prze­grza­ła się, nie prze­mo­kła i nie cho­dzi­ła głod­na, wy­czu­la­ły na całe zło świa­ta i szu­ka­ły dla niej le­kar­stwa. Zrób to, nie rób tam­te­go, nie idź tam, coś może ci się przy­tra­fić... Wciąż mu­sia­ła słu­chać tych prze­stróg. Nie bun­to­wa­ła się prze­ciw roz­sąd­nym prze­ja­wom mi­ło­ści i sen­sow­nym za­ka­zom, lecz to nie­zu­peł­nie nor­mal­ne do­ro­słą ko­bie­tę kon­tro­lo­wać w naj­drob­niej­szych spra­wach. Co­raz trud­niej było jej na to nie re­ago­wać. Chcia­ła mieć przy­naj­mniej odro­bi­nę wpły­wu na wła­sne ży­cie.

Przy­gry­zła dol­ną war­gę i bez skru­pu­łów wró­ci­ła do pod­słu­chi­wa­nia.

– Ja chro­ni­łam cie­bie i co? – mó­wi­ła bab­cia. – Wi­dać ko­bie­tom z So­ko­łów jest pi­sa­ne ro­bić ba­ła­gan z wła­sne­go ży­cia.

– Ko­bie­ty z So­ko­łów z ja­kie­goś po­wo­du są na­zna­czo­ne. Nie po­win­ny wią­zać się z męż­czy­zna­mi, bo to się źle koń­czy.

– Albo uży­łam nie­wła­ści­wych słów, albo źle mnie zro­zu­mia­łaś. Chcia­łam ci uświa­do­mić, że jak coś jest nie­unik­nio­ne, to po pro­stu jest nie­unik­nio­ne. Cho­wa­nie gło­wy w pia­sek nic tu nie po­mo­że. On nie od­pu­ści, czu­ję to w ko­ściach. Ja ci ra­dzę, le­piej po­roz­ma­wiaj z nią pierw­sza. Dla swo­je­go i jej do­bra.

– Nie wiem, czy to do­bry po­mysł – od­par­ła mama to­nem wy­raź­nie wska­zu­ją­cym, że po­peł­ni­ła­by błąd. – Po tylu la­tach na­gle so­bie o niej przy­po­mniał i za­tę­sk­nił? Kto w to uwie­rzy, mamo? On ma w tym swój in­te­res, ja ci to mó­wię. Nie wiem jaki, ale je­stem pew­na, że ma. Ni­g­dy nie był uczu­cio­wy, za­wsze dzia­łał wy­łącz­nie w swo­im in­te­re­sie.

– A czy ja mó­wię, że nie? Psia­krew, He­le­no – za­wo­ła­ła po­ryw­czo bab­cia. – My­ślisz, że za­le­ży mi na tym, by się spik­nę­li? Oczy­wi­ście, że nie! Żad­nej z nas na tym nie za­le­ży. Ale i tak nie zdo­łasz temu za­po­biec, więc słu­chaj, co do cie­bie mó­wię, i nie prze­ry­waj, bo stra­cę cier­pli­wość. Cze­go nie po­wiesz ty, po­wie on, i nie łudź się, że bę­dzie grał czy­sto. Nie­na­wi­dzi cię, zro­bi wszyst­ko, żeby ci do­piec. Ale je­śli go uprze­dzisz...

– Ale to ja mam po­wo­dy do nie­na­wi­ści – pa­dły stłu­mio­ne sło­wa mamy.

– Tym bar­dziej nie ro­zu­miem, cze­mu ro­bisz z tego ta­jem­ni­cę stu­le­cia. Cze­go się bo­isz? Nie masz so­bie do za­rzu­ce­nia nic prócz... – bab­cia szu­ka­ła od­po­wied­nich słów – głu­cho­ty i śle­po­ty. Ale to prze­cież ża­den grzech.

– No, toś mi po­mo­gła – od­par­ła sar­ka­stycz­nie mama.

– Do­brze wiesz, że mam ra­cję. Po­ga­daj z nią. Szcze­rze, wła­śnie tak, jak te­raz to ro­bi­my. Cho­ciaż spró­buj, może nie bę­dzie tak źle, jak my­ślisz.

– Nie, nie po­tra­fię. Nie je­stem go­to­wa. Pro­szę cię, skończ­my tę roz­mo­wę.

– Nie jest go­to­wa... A kie­dy bę­dziesz? Za ko­lej­ne trzy­dzie­ści lat? Cała ty, z tymi wiecz­ny­mi uni­ka­mi. Za­czy­nasz mnie wku­rzać, wiesz? Na­praw­dę. Po­słu­chaj...

– Nie. Nie chcę już słu­chać ani o tym mó­wić. Za­raz wró­ci Jan­ka... Wła­ści­wie to chy­ba już daw­no po­win­na wró­cić – mat­ka zmie­ni­ła ton na za­tro­ska­ny. – Gdzie ona się po­dzie­wa? Może sta­ło się coś złe­go? Tfu, tfu. No, pro­szę cię, mamo, nie rób ta­kiej po­nu­rej miny. Masz ra­cję, bę­dzie do­brze.

Bab­cia wes­tchnę­ła.

– W kwe­stii Jan­ki na pew­no. W tej dru­giej obyś mia­ła ra­cję. W prze­ciw­nym ra­zie za two­ją nie­mo­tę i głu­cho­tę obie za­pła­ci­cie.

– Niech już mama prze­sta­nie mnie ob­ra­żać!

– Wiel­kie mi ob­ra­ża­nie. A jak­bym po­wie­dzia­ła „głu­po­tę”, by­ło­by le­piej?

– Boże dro­gi... Nie mam do cie­bie siły. Mo­gła­byś za­cho­wy­wać się, jak przy­sta­ło na ko­bie­tę w two­im wie­ku.

– A skąd mam wie­dzieć, jak przy­sta­ło? – prych­nę­ła bab­cia. – Pierw­szy raz mam osiem­dzie­siąt trzy lata.

Całe na­pię­cie, z któ­re­go Jan­ka nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, cze­ka­jąc na od­kry­cie se­kre­tu mamy, roz­draż­nie­nie, a na­wet złość, gdy mama ucię­ła te­mat, roz­ła­do­wa­ły się te­raz w na­pa­dzie z tru­dem po­wstrzy­my­wa­ne­go śmie­chu. Roz­mo­wa na­gle się urwa­ła i dal­sze ukry­wa­nie się prze­sta­ło mieć sens.

– Hej, ko­cha­ne! Przy­szłam. Je­ste­ście tam? – Nie do­cze­ka­ła się od­po­wie­dzi, więc otwo­rzy­ła drzwi ku­chen­ne i wsu­nę­ła gło­wę. – Mamo? Bab­ciu? Wszyst­ko okej? Wy­glą­da­cie ja­koś tak nie­wy­raź­nie.

Mama, zwró­co­na twa­rzą do okna, kiw­nę­ła gło­wą. Bab­cia Ma­nia sie­dzia­ła przy sto­le. Przed nią le­ża­ła kek­sów­ka ze świe­żo upie­czo­nym cia­stem, z któ­re­go pra­co­wi­cie wy­dłu­by­wa­ła ba­ka­lie.

– Okej, okej, dla­cze­go mia­ło­by być nie okej – od­par­ła. – Co tak póź­no?

– Chcia­łam prze­cze­kać ten po­top. Ale się nie uda­ło. – Jan­ka we­szła do środ­ka i otrzą­snę­ła się jak psiak.

Bab­cia pod­nio­sła gło­wę i prze­su­nę­ła wzro­kiem po ca­łej syl­wet­ce wnucz­ki, za­trzy­mu­jąc spoj­rze­nie na su­kien­ce, któ­ra kle­iła się do cia­ła ni­czym mo­kry gał­gan.

– Star­szych trze­ba słu­chać, go­łą­becz­ko. Gdy­byś mnie po­słu­cha­ła, wzię­ła­byś pa­ra­sol i te­raz przy­naj­mniej w po­ło­wie by­ła­byś su­cha. – W jej za­dzi­wia­ją­co mło­dym gło­sie brzmia­ła nuta rów­nie fi­glar­na jak za­wsze i Jan­ka za­czę­ła my­śleć, że wcze­śniej­szy po­nu­ry ton – i w ogó­le cała roz­mo­wa – były je­dy­nie wy­two­rem jej wy­obraź­ni.

– Mam ja­kieś szan­se na obiad czy już po pta­kach? – Uśmiech­nę­ła się przy­mil­nie.

– Cze­ka­my na cie­bie. Idź się wy­susz, za­nim cię zła­pie gry­pa.

– Bab­ciu, jest śro­dek lata. Nic mnie nie zła­pie – za­pew­ni­ła, nie od­ry­wa­jąc spoj­rze­nia od mamy. – Naj­wy­żej ka­tar.

– Po­win­naś słu­chać bab­ci. Dba o cie­bie, na­wet je­śli ty sama o sie­bie nie dbasz. O zdro­wie trze­ba dbać za­wsze, na­wet w środ­ku lata. Je­steś mło­da, to jesz­cze o tym nie my­ślisz. Tyl­ko co bę­dzie po­tem... – Mama mó­wi­ła gło­sem nie­wie­le gło­śniej­szym od szep­tu, a to, że się nie od­wró­ci­ła, wy­mow­nie świad­czy­ło o tym, jak bar­dzo jest spię­ta. – No, zmy­kaj, pan­no wod­na – mach­nę­ła ręką w nie­okre­ślo­ną stro­nę – nie każ nam cze­kać. Też zgłod­nia­łam.

Jan­ka wy­szła z ocią­ga­niem na ko­ry­tarz. Mia­ła ci­chą na­dzie­ję, że mama się roz­my­śli, za­wo­ła ją, za­cią­gnie do sa­lo­nu i po­wie: „O czymś mu­si­my po­roz­ma­wiać, Ja­necz­ko”. Ale nic ta­kie­go nie na­stą­pi­ło.

W ła­zien­ce wy­su­szy­ła wło­sy, wsko­czy­ła w szor­ty i ba­weł­nia­ną bluz­kę, po czym ucze­pio­na dłoń­mi o umy­wal­kę wpa­trzy­ła się w lu­stro nie­wi­dzą­cym wzro­kiem. Czu­ła, jak wzbie­ra­ją w niej złość, ale i za­kło­po­ta­nie. Co ta­kie­go wy­da­rzy­ło się w prze­szło­ści, że mama nie chce o tym mó­wić?

W roz­my­śla­nia Jan­ki wdarł się przy­tłu­mio­ny dźwięk in­for­mu­ją­cy o na­dej­ściu SMS-a. Się­gnę­ła do kie­sze­ni su­kien­ki rzu­co­nej na brzeg wan­ny i zer­k­nę­ła na wy­świe­tlacz. Maks.

Seks z Mak­sem to było ja­kieś sza­leń­stwo. Nie zna­ła sie­bie ta­kiej na­mięt­nej i otwar­tej. Ona, któ­ra nie umia­ła męż­czyzn zdo­by­wać, nie po­tra­fi­ła ko­kie­to­wać, pro­wa­dzić gie­rek słow­nych i uwo­dzić, za­sko­czy­ła samą sie­bie. Ni­g­dy wcze­śniej nie ule­ga­ła ta­kim po­ry­wom. Była nie­cier­pli­wa. Ży­wio­ło­wa i od­waż­na. Złak­nio­na do­znań, o któ­rych do tej pory nie mia­ła po­ję­cia. Chcia­ła wię­cej, chcia­ła wszyst­ko. Do koń­ca, do za­tra­ce­nia. I ta myśl nie­co ją prze­ra­ża­ła. Ale taka była praw­da. Nie tyl­ko ko­cha­ła Mak­sa, lecz tak­że pra­gnę­ła wręcz ob­se­syj­nie. Kie­dy tyl­ko o nim my­śla­ła – o jego zmy­sło­wym gło­sie, roz­ma­rzo­nym spoj­rze­niu i nie­cier­pli­wych dło­niach błą­dzą­cych po jej cie­le – nogi jej mię­kły i top­nia­ła w oko­li­cach pod­brzu­sza...

Po­przez dud­nie­nie pul­su w uszach i szum bu­zu­ją­cej krwi przedar­ło się wo­ła­nie:

– Jan­ka?!

Po­de­rwa­ła się. Była tak po­grą­żo­na w in­nym świe­cie, że za­po­mnia­ła, gdzie jest. W ła­zien­ce. Z ko­mór­ką w ręku i nie­prze­czy­ta­nym SMS-em.

Otwo­rzy­ła wia­do­mość.

„Je­stem go­to­wy na po­wtór­kę, sza­lo­na ko­bie­to!”

*

Za­zwy­czaj pod­czas obia­du roz­ma­wia­ły, śmia­ły się, cza­sem na­wet sprze­cza­ły, choć to ostat­nie zda­rza­ło się na­der rzad­ko. Dziś było ina­czej. Nie­do­po­wie­dzia­ne sło­wa wciąż wi­sia­ły nad nimi i za­tru­wa­ły at­mos­fe­rę.

Wie­dzia­ły, że jest pro­blem – wi­dać to było w ich ukrad­ko­wych spoj­rze­niach, wy­mu­szo­nych uśmie­chach – ale żad­na z nich nie pa­li­ła się do roz­mo­wy. Jak­by stra­ci­ły daw­ną parę. I tyl­ko co­dzien­ne od­gło­sy świad­czy­ły, że ży­cie to­czy się jak za­wsze. Łyż­ki po­stu­ki­wa­ły mia­ro­wo o ta­le­rze, Fu­nia ci­cho chra­pa­ła, okien­ni­ce po­skrzy­py­wa­ły po­ru­sza­ne wia­trem, o pa­ra­pet ude­rza­ły kro­ple desz­czu, z kra­nu w kuch­ni ska­py­wa­ła mo­no­ton­nie woda.

– Niech mnie szlag tra­fi, je­śli będę sie­dzia­ła jak mysz pod mio­tłą! – huk­nę­ła na­gle bab­cia i gwał­tow­nie od­chy­li­ła się na opar­cie krze­sła.

– To głu­pie – mruk­nę­ła He­le­na.

– Nie. Głu­pie jest ga­pie­nie się w ta­lerz w mil­cze­niu. Ja­kiś dzień Świę­to­sła­wa Mil­czą­ce­go czy co? Ja tam mogę mil­czeć na­wet do dnia sądu osta­tecz­ne­go, ale prze­cież za­wsze roz­ma­wia­my przy sto­le. O tam­tym, siam­tym, owam­tym i o du­pie Ma­ry­ni. Za­wsze. A dziś bu­zie na kłód­kę. Więc niech mnie szlag...

– Już to sły­sza­łam. Przed chwi­lą.

– No. To te­raz po­wiem coś, cze­go jesz­cze nie sły­sza­łaś. Woj­na mnie nie wy­koń­czy­ła, pio­run nie wy­koń­czył, ko­mu­nizm też nie, a zro­bi to głu­pia uszczel­ka. Co­dzien­nie ja­kiś gwóźdź do mo­jej trum­ny. Nie, że­bym aku­rat was wi­ni­ła za te uster­ki, co to, to nie. Ale czy to ja mu­szę my­śleć o wszyst­kim? Kie­dyś dom zło­ży się jak do­mi­no, a wy pal­cem nie kiw­nie­cie.

– To so­lid­ny dom – od­par­ła He­le­na z nie­wzru­szo­nym spo­ko­jem. – Sto lat stał nie­po­ko­na­ny przez czas i nas, ist­nie­je duża szan­sa, że nie po­ko­na go głu­pia uszczel­ka.

– Domu może nie, ale mnie na pew­no! Czu­ję, jak z ner­wów ro­śnie mi ci­śnie­nie!

– Oj, ma­ru­dzisz zno­wu – upo­mnia­ła ją cór­ka, gro­żąc łyż­ką. – Dzię­ki Bogu ci­śnie­nie masz jak u no­wo­rod­ka, więc na­wet je­śli ci tro­chę pod­sko­czy, nic złe­go się nie sta­nie. A je­śli bę­dziesz sta­le na­rze­ka­ła, to ja pad­nę prę­dzej niż ty.

– Cie­bie trze­ba bę­dzie za­bić, bo sama ni­g­dy nie umrzesz! – burk­nę­ła bab­cia, na­dą­sa­na.

– Prze­stań­cie z tym umie­ra­niem! – ucię­ła Jan­ka, pod­no­sząc głos. – Pły­ta się wam za­cię­ła?

– Słusz­nie – po­par­ła ja mat­ka. – To nie­od­po­wied­ni te­mat przy obie­dzie.

– Jak­by przy śnia­da­niu był od­po­wied­ni. My­ślisz, że je­śli o czymś nie bę­dziesz mó­wi­ła, to to się nie sta­nie? Mło­de to już my nie je­ste­śmy, nie wiesz, kie­dy ko­stu­cha szep­nie nam na ucho: „Po­ży­ło się i wy­star­czy”. – Bab­cia po­cią­gnę­ła no­sem, wy­dmu­cha­ła go ha­ła­śli­wie w ser­wet­kę i wró­cił jej wi­gor. – Ale na pew­no nie weź­mie mnie na głod­nia­ka. – Wzię­ła się za pa­ła­szo­wa­nie krup­ni­ku.

He­le­na się uśmiech­nę­ła, po czym po­chy­li­ła nad sto­łem ku Jan­ce.

– Na­ła­do­wa­łaś ko­mór­kę, cór­cia?

– Tak. Cze­mu py­tasz?

– Dzwo­ni­łam do cie­bie kil­ka razy i zgła­sza­ła się pocz­ta.

– Wy­łą­czy­łam te­le­fon. W pra­cy był młyn, a znasz Lu­iz­kę. Od­wa­la­łam pra­cę za sie­bie i za tego sza­ła­pu­ta. Nie mia­łam cza­su na po­ga­dusz­ki.

– Aha. Nie wiem, dla­cze­go po­my­śla­łam, że może z kimś wy­szłaś.

– W go­dzi­nach pra­cy? – zdzi­wi­ła się Jan­ka. – I z kim?

He­le­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Była jak naj­czul­szy ra­dar i bez tru­du od­ga­dła, że cór­ka coś ukry­wa.

– Po pra­cy. I nie wiem. Z kimś...

Jan­ka zmie­rzy­ła ją spe­szo­nym spoj­rze­niem.

– Nie mo­żesz po­wie­dzieć wprost, o co ci cho­dzi? Bez pod­py­ty­wa­nia?

– O nic mi nie cho­dzi, dziec­ko – od­par­ła mat­ka de­fen­syw­nie. – Po pro­stu przy­pusz­cza­łam, że po pra­cy po­sta­no­wi­łaś pójść na kawę... z kimś.

Bab­cia ob­ró­ci­ła się nie­znacz­nie w stro­nę Jan­ki. Zlu­stro­wa­ła ją szyb­kim spoj­rze­niem, w my­ślach do­da­ła dwa do dwóch i prze­wró­ci­ła ocza­mi.

– Kur­na, cór­ko. Go­łym okiem wi­dać, że dziec­ko się nam za­ko­cha­ło. Przy­zwy­czaj się, że za­cznie zni­kać z domu... nie tyl­ko po­po­łu­dnia­mi.

Jan­ka po­czu­ła, jak na jej twarz wy­pły­wa wsty­dli­wy ru­mie­niec na­sto­lat­ki zła­pa­nej na pierw­szym po­ca­łun­ku i zro­bi­ło się jej po­twor­nie głu­pio. Mia­ła w koń­cu już tyle lat, że pą­so­wieć po pro­stu nie wy­pa­da­ło.

– Ow­szem – przy­zna­ła, bo w za­ist­nia­łej sy­tu­acji wszel­kie wy­krę­ty i za­prze­cze­nia by­ły­by po pro­stu śmiesz­ne. – To bar­dzo moż­li­we. Po­zna­łam ko­goś.

– Kogo?

– Mak­sa... – Jan­ka się za­jąk­nę­ła, zmie­sza­na. Wła­śnie so­bie uzmy­sło­wi­ła, że nie zna na­zwi­ska swo­je­go chło­pa­ka. Od­chrząk­nę­ła. – Po pro­stu Mak­sa. Za­ko­cha­łam się, mamo, tak praw­dzi­wie... To świe­ża spra­wa.

– Jak świe­ża?

– Po­zna­łam go pół roku temu. To wspa­nia­ły chło­pak. Za­baw­ny, mą­dry i prze­bo­jo­wy, świet­nie za­ra­bia, tak na mar­gi­ne­sie. No i mę­ski, a jed­no­cze­śnie wraż­li­wy, co jest rzad­ką kom­bi­na­cją. A kie­dy na mnie pa­trzy, to dzie­je się ze mną coś dziw­ne­go... coś ta­kie­go... – Od­pły­nę­ła my­śla­mi z roz­ma­rzo­nym wy­ra­zem twa­rzy.

– Co ta­kie­go się dzie­je? – spy­ta­ła mama, wy­trą­ca­jąc ją z za­du­my. – Top­nie­jesz, czu­jesz mo­tyl­ki w brzu­chu? Czy zbie­ra ci się na wy­mio­ty? Prze­pra­szam, skar­bie – do­tknę­ła jej dło­ni – to nie było śmiesz­ne.

– Tak, wiem, jak to brzmi – Jan­ka wcią­gnę­ła od­dech. – I co te­raz so­bie my­śli­cie. Że to za krót­ko, żeby po­znać fa­ce­ta, i może ma­cie ra­cję. Ale on... On mnie elek­try­zu­je.

– W po­rząd­ku – uspo­ko­iła ją mat­ka. – A ten Po Pro­stu Maks... Czy od­wza­jem­nia two­je uczu­cia? Ko­cha cię? Może jest tyl­ko za­uro­czo­ny. Bra­łaś to pod uwa­gę?

Jan­ka się za­wa­ha­ła. Ona go ko­cha­ła – ta część była ja­sna – i chcia­ła­by za­pew­nić, że ab­so­lut­nie nie wąt­pi, iż Maks po­dzie­la jej uczu­cie w rów­nym stop­niu. Cza­sem jed­nak do­strze­ga­ła w nim rze­czy, któ­re ją nie­po­ko­iły. Jesz­cze nie umia­ła ich spre­cy­zo­wać, po­nie­waż to było mgli­ste wra­że­nie, prze­czu­cia nie­po­par­te ni­czym kon­kret­nym, dla­te­go nie chcia­ła nad nimi się roz­wo­dzić.

– My­ślę, że tak. Że mnie ko­cha – po­wie­dzia­ła, sku­pia­jąc wzrok na dzban­ku z kom­po­tem.

– My­ślisz. – He­le­na wes­tchnę­ła. – Więc nie wiesz tego na pew­no.

– Ma­muś. A kto to wie na pew­no?

Mat­ka wzię­ła ją za rękę i ści­snę­ła de­li­kat­nie.

– My­śla­łam, że ty wiesz, skar­bie. Czy­li że co? Ty da­jesz z sie­bie sto pro­cent, a on pięć­dzie­siąt? Albo za­le­d­wie pięć? A może nic z sie­bie nie daje i tyl­ko po­zwa­la się ko­chać?

– Nasz zwią­zek to nie ja­kaś trans­ak­cja wy­mien­na – ob­ru­szy­ła się Jan­ka. – Nie cho­dzi o to, co do­sta­nę od nie­go, ale co sama mu dam.

– Oj, dzie­cia­ku... – He­le­na skrzy­wi­ła usta w lek­kim uśmie­chu i pa­trzy­ła na nią jak na stwor­ka z in­nej pla­ne­ty. – Wiesz, jak to za­brzmia­ło? „Maks wca­le nie musi mnie ko­chać, ja ko­cham za sie­bie i za nie­go”.

– Nie grasz fair, mamo. Jesz­cze go nie po­zna­łaś, a już wrzu­ci­łaś do szu­flad­ki z ła­ma­cza­mi serc. – Jan­ka wes­tchnę­ła bez­rad­nie.

– Fair, Ja­necz­ko, jest dla lu­dzi, któ­rzy mają fart w ży­ciu.

– Maks mnie ko­cha – po­wie­dzia­ła ci­cho. – A ja Mak­sa. Może i w róż­nych pro­por­cjach, ale nie wszy­scy mają rów­ne po­trze­by.

– Ja to do­sko­na­le ro­zu­miem, skar­bie. Ale uwa­żam, że w każ­dym związ­ku po­win­na być rów­no­wa­ga. We wszyst­kim. W mi­ło­ści i w na­mięt­no­ści, sza­cun­ku, to­le­ran­cji, za­ufa­niu, ro­zu­mie­niu po­trzeb part­ne­ra... Je­śli już na po­cząt­ku jed­na stro­na ma po­wo­dy przy­pusz­czać, że tego nie ma, ja­kie są wi­do­ki na przy­szłość? On nie prze­sta­nie za bar­dzo chcieć, za dużo chcieć, to­bie na pew­nym eta­pie nie wy­star­czy mniej...

Jan­ka na po­zór była spo­koj­na. Tego się na­uczy­ła w kon­tak­cie z klien­ta­mi – opa­no­wa­nia, na­wet je­śli w środ­ku wszyst­ko trzę­sło się jak ga­la­re­ta.

– Och, mamo. Za­wsze mu­sisz mieć w za­na­drzu ja­kąś per­łę mą­dro­ści ży­cio­wej, co? – spy­ta­ła na wpół żar­tem. – Za­po­mi­nasz, że je­stem do­ro­sła i nie bra­ku­je mi roz­sąd­ku.

– Ja je­stem do­ro­sła bar­dziej i roz­sąd­ku mam wię­cej. – He­le­na po­stu­ka­ła po bla­cie sto­łu krót­ki­mi pa­znok­cia­mi po­ma­lo­wa­ny­mi na ró­żo­wo. – Po pro­stu mar­twię się o cie­bie, dziec­ko. Ta­kie jest pra­wo mat­ki. Na­wet wte­dy, kie­dy dziec­ko sta­je się do­ro­słą, nie­za­leż­ną oso­bą, mat­ka po­zo­sta­je mat­ką. Zro­zu­miesz to, gdy sama nią zo­sta­niesz.

– Nie mam już do cie­bie siły, mamo – sap­nę­ła znie­cier­pli­wio­na Jan­ka. – Na­praw­dę. Cze­pi­łaś się Mak­sa, jak­by coś ci ode­brał.

– Bzdu­ra. W któ­rym mo­men­cie po­wie­dzia­łam, że tak wi­dzę wasz zwią­zek? Mó­wi­łam tyl­ko, że czę­sto ta­kie by­wa­ją związ­ki. Two­ja sy­tu­acja może być zu­peł­nie inna. Po pro­stu chcia­łam, że­byś wzię­ła pod uwa­gę wszyst­kie moż­li­wo­ści i prze­wi­dzia­ła praw­do­po­dob­ne kon­se­kwen­cje swo­je­go wy­bo­ru. Więc nie opo­wia­daj bzdur, że cze­piam się Mak­sa.

– Ja­sne, że się cze­piasz – upie­ra­ła się Jan­ka. – I nie od­cze­pisz, aż przy­znam ci ra­cję. – Do­bra. Masz ra­cję. Maks jest tym nie­wła­ści­wym. Bar­dziej przy­po­mi­na żabę niż księ­cia, w łóż­ku jest do dupy i na pew­no mnie wy­ro­lu­je. To chcia­łaś usły­szeć, mamo? To oczy­wi­ście kłam­stwo, ale może choć przez chwi­lę po­czu­jesz się le­piej.

He­le­na otwo­rzy­ła usta zszo­ko­wa­na. Na wi­dok ura­żo­nej miny mat­ki Jan­ka po­ża­ło­wa­ła swo­ich słów, ale nie mo­gła ich cof­nąć.

– Prze­pra­szam, mamo. Nie chcia­łam być opry­skli­wa. Ale dzi­siaj nie je­stem po pro­stu w na­stro­ju, by wy­słu­chi­wać, jak bar­dzo się o mnie mar­twisz.

– Ju­tro po­wie­dzia­ła­byś mi do­kład­nie to samo. – He­le­na smut­no się uśmiech­nę­ła. – Na­praw­dę je­stem taka upier­dli­wa?

– No ow­szem, nie­ste­ty tak – po­spie­szy­ła z od­po­wie­dzią bab­cia.

– Cóż. Je­steś i za­wsze po­zo­sta­niesz naj­lep­szą czę­ścią mnie, Ja­necz­ko, i gdy­by on... Gdy­by kto­kol­wiek cię uniesz­czę­śli­wiał, cier­pia­ła­bym ra­zem z tobą. Nie mo­gła­bym tego znieść. Do­słow­nie. Tej my­śli, że ktoś wy­rzą­dził ci krzyw­dę. – He­le­na wes­tchnę­ła i uśmiech­nę­ła się prze­pra­sza­ją­co. – Może rze­czy­wi­ście tro­chę prze­sa­dzam z tą opie­kuń­czo­ścią.

– Pa­trząc ca­ło­ścio­wo, tro­chę na pew­no – za­pew­ni­ła Jan­ka, spo­glą­da­jąc przez okno. Świat prze­stał to­nąć w stru­gach desz­czu i nie­bo prze­ja­śnia­ło. Po­po­łu­dnio­we słoń­ce z mo­zo­łem prze­dzie­ra­ło się przez chmu­ry. – Nie za­mkniesz mnie w ko­ko­nie, ma­muś. Nie zro­bisz za mnie wszyst­kie­go.

W głę­bi domu roz­dzwo­nił się te­le­fon. He­le­na chy­ba go nie sły­sza­ła, bo nie ode­rwa­ła wzro­ku od cór­ki.

– Dla cie­bie je­stem skłon­na zro­bić wszyst­ko, skar­bie.

– Na tym po­le­ga pro­blem, mamo. Dla mnie. Zrób coś dla sie­bie. Nie bądź już kwo­ką.

Te­le­fon nie prze­sta­wał dzwo­nić, gło­śno i na­tar­czy­wie.

– Mam ode­brać? – Jan­ka pod­nio­sła się z krze­sła.

– Nie! – Mat­ka na­głym ru­chem od­su­nę­ła krze­sło. Wy­szła do przed­po­ko­ju, zdję­ła słu­chaw­kę i po­ło­ży­ła obok bazy. Zna­jo­my – prych­nę­ła po po­wro­cie. – Kie­dyś po­wie­dzia­łam mu ja­kieś miłe sło­wo, a on ubz­du­rał so­bie, że je­stem nim za­in­te­re­so­wa­na. Ostat­nie, cze­go bym te­raz chcia­ła, to być z nim na kon­cer­cie.

– Skąd wiesz, że to był on?

– W te­le­fo­nie jest ta­kie coś, co na­zy­wa się iden­ty­fi­ka­tor. – Zro­bi­ła krok w pra­wo i się za­trzy­ma­ła. Po­tem zwró­ci­ła się w lewo i znów za­trzy­ma­ła. Za­cho­wy­wa­ła się jak czło­wiek zła­pa­ny w po­trzask, a mimo to po­ru­sza­ła się zręcz­nie, z wdzię­kiem mło­dej ko­bie­ty.

– Daj spo­kój, mamo. To tyl­ko głu­pi...

– No tak, prze­cież gdzieś tam są i mą­drzy. Ale ja na ta­kich nie za­słu­gu­ję. Prze­cież je­stem tą, któ­ra przy­cią­ga dra­ni ni­czym ma­gnes.

– Nie to chcia­łam po­wie­dzieć.

Mama spoj­rza­ła na nią iro­nicz­nie.

– Oczy­wi­ście, że nie.

Jan­ka czu­ła, że mama jest wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi znacz­nie bar­dziej, niż sama są­dzi.

– Prze­cież wiem. Ro­zu­miem. Za­wie­dli two­je za­ufa­nie, masz pra­wo od­czu­wać złość. Ale cza­sa­mi za­sta­na­wiam się, czy to nie jest coś wię­cej niż złość.

Mama py­ta­ją­co wy­gię­ła brew.

– Mam wra­że­nie, że fa­ce­tów po pro­stu nie­na­wi­dzisz.

He­le­na przy­sia­dła na brze­gu krze­sła i chwi­lę mil­cza­ła.

– Dwa razy się spa­rzy­łam, o dwa za dużo – ode­zwa­ła się. – My­śla­łam, że pierw­szy cze­goś mnie na­uczył, ale jak wi­dać, moż­na wkro­czyć dwu­krot­nie do tej sa­mej rze­ki. Trze­ci raz nie wej­dę. Ale my­lisz się, cór­ciu. Tego, co czu­ję, nie na­zwa­ła­bym nie­na­wi­ścią. To zbyt moc­ne sło­wo. Nie­uf­ność. Ostroż­ność. Tak. Ale nie nie­na­wiść. Już nie.

– Chy­ba więc pora skoń­czyć z ce­li­ba­tem, nie uwa­żasz? Wciąż po­do­basz się męż­czy­znom, wi­dzę, jak na cie­bie pa­trzą. Nie­jed­ne­mu mo­gła­byś za­wró­cić w gło­wie.

– A po co? – He­le­na niby się uśmiech­nę­ła, lecz jej twarz po­zo­sta­ła ostra i nie­ru­cho­ma. – Po co za­czy­nać coś, co i tak jest ska­za­ne na po­raż­kę? Żeby się prze­ko­nać, w jaki jesz­cze spo­sób moż­na mnie skrzyw­dzić?

– Dla­cze­go za­wsze mu­sisz za­kła­dać naj­gor­sze? Mo­gła­byś być bar­dziej ela­stycz­na.

– Ale je­stem, jaka je­stem. Nie­ela­stycz­na, sta­ra i zgre­do­wa­ta.

– Może po­win­nam... – za­czę­ła Jan­ka, ale mat­ka nie po­zwo­li­ła jej skoń­czyć.

– Może po­win­naś być już ci­cho – po­wie­dzia­ła sta­now­czo. – Przez pół go­dzi­ny otwie­ra­my bu­zię tyl­ko do je­dze­nia, ja­sne? Cie­bie, mamo, też to do­ty­czy...

– Nie boję się cie­bie i nie mam za­mia­ru słu­chać. – Bab­cia Ma­nia za­dar­ła pod­bró­dek.

– A niby dla­cze­go mia­ła­byś się mnie bać, to nie ja je­stem tu od stra­sze­nia... Wy­glą­da­ją wspa­nia­le. – He­le­na się­gnę­ła po pół­mi­sek, na­ło­ży­ła so­bie dwa pul­pe­ty i od­gry­zła kęs, przy­my­ka­jąc oczy z roz­ko­szy. – Pysz­ne. Ale sma­ku­ją ja­koś ina­czej. Co do nich do­da­łaś?

– Ta­jem­ni­ca sze­fa kuch­ni... Ja­necz­ko, skar­bie, do­brze się czu­jesz? Jesz­cze przed chwi­lą do­po­mi­na­łaś się obia­du, a te­raz sku­biesz jak wró­be­lek. Na­gle prze­sta­łaś być głod­na?

Jan­ka żuła pul­pe­ta, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na smak. Od­chy­li­ła się i odło­ży­ła wi­de­lec.

– My tu gadu-gadu, a ja sie­dzę jak na becz­ce pro­chu... Co z tymi te­le­fo­na­mi? – Dzwo­nek – do­brze sły­szal­ny, ale dys­kret­ny i przy­jem­ny – tym ra­zem do­bie­gał z jej ko­mór­ki. Zer­k­nę­ła na wy­świe­tlacz i zmarsz­czy­ła brwi. – Dziw­ne. Za­strze­żo­ny – mruk­nę­ła, prze­ry­wa­jąc po­łą­cze­nie. Bar­dziej wy­czu­ła, niż do­strze­gła spło­szo­ne spoj­rze­nie, ja­kie mama rzu­ci­ła bab­ci. – Ej, co jest gra­ne? – spy­ta­ła nie­uf­nie. – Tyl­ko nie mów­cie, że nic. Nie je­stem głu­pia, wi­dzę, że coś się dzie­je.

– Za­pi­sać cię, cór­ciu, do oku­li­sty? – spy­ta­ła nie­win­nym gło­sem He­le­na.

– Przy wa­szych ta­jem­ni­cach stu­le­cia przy­dał­by się ra­czej psy­chia­tra.

He­le­na za­sty­gła w bez­ru­chu z wi­del­cem przy ustach. Spoj­rza­ła w stro­nę swo­jej mat­ki, któ­ra wca­le nie spra­wia­ła wra­że­nia za­sko­czo­nej.

– Wiesz, że wła­śnie przy­zna­łaś się do pod­słu­chi­wa­nia? – spy­ta­ła su­ro­wo.

– Tak, pod­słu­chi­wa­łam. Ale to nie moja wina, że w tym domu tak ła­two jest pod­słu­chi­wać roz­mo­wy, na­wet się nie wy­si­la­jąc. Nic mi do two­ich spraw, mamo, o ile do­ty­czą wy­łącz­nie cie­bie. – W gło­sie Jan­ki po­ja­wi­ła się twar­da nuta, co nie umknę­ło uwa­dze He­le­ny. – Ale sły­sza­łam wy­raź­nie, jak bab­cia mó­wi­ła, że po­win­nam coś wie­dzieć. Co?

– Te­mat za­mknię­ty – po­wie­dzia­ła He­le­na ka­te­go­rycz­nie.

– Jesz­cze go nie otwo­rzy­ły­śmy, a już za­my­kasz – po­wie­dzia­ła ze zło­ścią. – Bab­ciu? Po­wiesz coś?

– Le­piej było dzień Świę­to­sła­wa Mil­czą­ce­go świę­cić.

– No ja­sne, naj­wy­god­niej na­brać wody w usta. Mó­wić o du­pie Ma­ry­ni ła­two, go­rzej, jak trze­ba przejść do kon­kre­tów. Nie wiem... Nie pa­mię­tam... Nie two­ja spra­wa... Nie ten czas... Już mi się to prze­ja­dło, wie­cie?! Mam dość!

Jan­ka gwał­tow­nie wsta­ła z krze­sła, któ­re z hu­kiem ude­rzy­ło o pod­ło­gę. Wście­kła się, i to po­rząd­nie. Ale nad­spo­dzie­wa­nie do­brze po­czu­ła się z tą zło­ścią, któ­ra przy­naj­mniej nie po­zwo­li­ła jej się roz­pła­kać.

– Co cię dzi­siaj ugry­zło, dziew­czy­no! – Głos He­le­ny był tak ostry i do­no­śny, że Fu­nia unio­sła łe­bek i wark­nę­ła ci­cho.

Jan­ka z pa­sją pod­nio­sła krze­sło, do­su­nę­ła je do sto­łu i wy­szła bez sło­wa. Nie za­sta­na­wia­ła się, do­kąd zmie­rza, po pro­stu chcia­ła być sama.

Na­prze­ciw­ko były drzwi do kuch­ni, a obok do sy­pial­ni bab­ci. Ale za na­roż­ni­kiem, na koń­cu krót­kie­go ko­ry­ta­rzy­ka, były jesz­cze jed­ne drzwi. Pro­wa­dzi­ły do po­ko­ju, któ­ry nie był za­miesz­ka­ny przy­naj­mniej od pięt­na­stu, może dwu­dzie­stu lat. Nie­gdyś na­le­żał do Mar­cjan­ny, pra­bab­ki Jan­ki, póź­niej do jej pra­pra­bab­ki Flo­ren­ty­ny, a jesz­cze póź­niej – na krót­ko – do bab­ci Mani. Któ­re­goś dnia Ma­ria za­bra­ła swo­je rze­czy, oświad­cza­jąc, że „coś” w tym po­ko­ju ją przy­tła­cza, jak­by wy­peł­nia­ła go zła ener­gia. Jan­ka otrzy­ma­ła bez­względ­ny za­kaz wcho­dze­nia tam, do któ­re­go oczy­wi­ście się nie za­sto­so­wa­ła.

Od daw­na miej­sce to bu­dzi­ło w Jan­ce fa­scy­na­cję. Ile­kroć za­kra­da­ła się tu­taj, ocze­ki­wa­ła, że znaj­dzie coś nie­zwy­kłe­go – może sta­rą mapę pro­wa­dzą­cą do ukry­te­go skar­bu albo za­po­mnia­ne puz­der­ko z bły­skot­ka­mi lub pa­ku­nek ze­tla­łych li­stów mi­ło­snych... W tym pół­mrocz­nym po­miesz­cze­niu peł­nym sta­rych ga­zet, za­ku­rzo­nych me­bli i dziw­nych przed­mio­tów, któ­rych prze­zna­cze­nia nie po­tra­fi­ła od­gad­nąć, za­wsze kry­ła się za­po­wiedź ro­dzin­nych ta­jem­nic. Czu­ła, że to ma­gicz­ne miej­sce na­le­ży tyl­ko do niej – przy­naj­mniej do mo­men­tu, w któ­rym zo­sta­ła na­kry­ta.

Ode­tchnę­ła głę­biej na wspo­mnie­nie tam­tych chwil. Sta­ła nie­zde­cy­do­wa­nie, wa­ha­jąc się, co zro­bić, gdy na­gle po­czu­ła, że musi tam wejść. Zu­peł­nie jak­by po­kój ją wzy­wał.

Ru­szy­ła ko­ry­ta­rzy­kiem do koń­ca i pchnę­ła drzwi. Prze­raź­li­we za­skrzy­pia­ły, jak wte­dy, gdy jesz­cze nie zna­ła spo­so­bu na ich otwie­ra­nie bez wy­wo­ły­wa­nia przy tym okrop­ne­go ha­ła­su skrzy­pie­niem sta­rych za­wia­sów. Wzię­ła kil­ka głę­bo­kich od­de­chów i prze­stą­pi­ła próg.

Wła­śnie w tym mo­men­cie zro­bi­ła pierw­szy krok w kie­run­ku prze­szło­ści.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Wy­daw­nic­two Pro­za­mi po­le­ca
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Kry­sty­na Bar­tło­miej­czyk

 

Obiet­ni­ca Kla­ry

 

Mło­da na­uczy­ciel­ka Kla­ra prze­pro­wa­dza się na wieś, by wy­peł­nić zło­żo­ną obiet­ni­cę i za­miesz­kać w odzie­dzi­czo­nym po bab­ci domu, zwa­nym Za­ci­szem. 

Ten wiej­ski za­ką­tek, po­ło­żo­ny nad sta­wem po­śród drzew, wy­da­je się praw­dzi­wą oazą spo­ko­ju. Dziew­czy­na nie spo­dzie­wa się, że już wkrót­ce za spra­wą nie­zwy­kłe­go in­tru­za za­miesz­ku­ją­ce­go strych jej ży­cie na­bie­rze roz­pę­du, a spon­ta­nicz­nie po­dej­mo­wa­ne de­cy­zje oka­żą się mieć za­ska­ku­ją­ce kon­se­kwen­cje.

 

Po­wie­ści oby­cza­jo­we oraz pol­ska pro­za współ­cze­sna
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